Rok [il 


Wydanie poranne 


Kraków Podgórze, środa 19 kwietnia 4305. 


Nr 193. 


NOWI 


DLA WSZYSTKICH 


ul. Zacisze 7 (obak gmachu starostwa) 


REDAKCYA | ADMINISTRACYA: 
Talafon Nr. 612. 


EO 
„Nowiny: wychodzą codziennie — Cox 


Z Rosyi. 
S! andzł generała Sacharowa. 


„Schlesische, Zeitung” opowiada e sen- 
sacyjnym, niemal nieprawdopodobnym 
skandalu, który miał miejsce w najwyż- 
szych sferach petersburskich, a którego 
bohaterem jest Sacharow, szef sztahu ge- 
neralnego w Mandżuryi. Historyę tego 
skandalu podajemy w streszezeniu : 

Generał Sacharow, mianowany w jesie- 

ni 1908 roku dowódcą 10 dywizyi w Bia- 
łymstoku, żył ze swoją żoną już przeszło 
25 lat. Pewnego dnia poznał on znaną 
w mieście pannę Woronow. Mimo bardzo 
wątpliwej reputacyi tej £damy, zakochał 
się w niej na zabój i Żonie swej prawo- 
wiłej zaproponowal rozwód. Zona jednak 
ze względu na dzieci, propozycyę odrzu- 
ciła. 
b Wobec tego generał Sacharow wyła- 
czył awojej żenie prockś rozwodowy, o- 
skarżając ją o wiarołomstwo. Trybunał 
okazał się dla Sacharowa tak grzecznym, 
ła bez długiej ceremonii uznał panią Sa- 
charow winną złamania wiary małżeń- 
skiej i skazał ją na siedm lat pokuty ko 
ścielnej. 

Tymczasem dowiedział się a tem gone- 
ral gubernator warszawski Czertkow, któ- 
ry tek wplynął na to, że Sacharowa prza- 
niesiono na Daleki Wschód, dokąd wyje- 
chała z wim panna Werenew. 

Pani Sacharowowa zwróciła się toraz 
z2 przedstawieniem de świąlobliwega sy- 
nodu i metropolity Antoniusza, który je- 
dnak wydany na nią wyrok potwierdził. 
Nieszczęśliwa kobieta tak sobie tę krzy- 
wdę wzięła do serca, że musiano ją umie- 
ścić w szpitala dla obłąkanych, 

Podczas tego Sueharow spędzał swoje 
miodowe miesiące z panną Woranew na 
Dalekim Wschodzie. a generał Kuropat- 
kin telegraficznia prosił metropolitę pe- 
tershurskiego Anloniusza, aby pozwolił 
jednemu z pepów wojskowyek pobłoga 
sławić ten zacny związek. Pozwolenia ta- 
kie nadeszła i genarał Śaeharow poślubił 
formalnie panną Woronow. Obeenia za- 
mierza pani Szcharowowa zaapelować do 
samego cara. Jak jednak wypadnie decy- 
zya samodziarżawey, można się domyślać 
wobec panujących w Rosyi pojęć etycz 
nych. 

Wypadek ten — zauważa „,Schlesische 
Ztę." — rzuca panura światło na oby- 
czaje i pojęcia najwyższych sfar rosyjskich. 
ponieważ generałowi Saeharowowi poma- 
gali w jego nikczemnem postępowaniu 
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nietyłko brat jego, minister wojny Sacha- 
row i głównodowodzący Kuropatkin, ale 
także sam metropolita peteraburski Anto- 
niusz. Wszyscy oni dokładnie znali spra- 
wę, ale mimo to milczeli, a nawet uży- 
wali swych potężnych wpływów, aby po- 
dły zamiar szefa sztabu generalnego armii 
mandżorskiej doprowadzić do skutku, 


Sprawa 0 GRA wielkisgo księcia 

erpjusza. 

Obrońcą sprawcy zamachu wa wielkie- 
go księcia Sergjusza ma kyć adwokat dr 
Plewako, 

Sprawę wyznaczono na 19 kwietnia. 

W skład przedstawicieli stanów powe- 
lanych do sądzenia sprawcy zamachu wcho 
dzi prezydent miasta Moskwy, książę W 
M. Golicyn. 


M/rzania na Kaukazie, 
„Ruś* charakleryzuje wplyw kaukaskich 
komitetów soryahto:rewMAucyjnych na lu- 
dność miejscową. 7 


W jaki sposób zmusza 


DZIENNIK ILLUSTROWANY 
Cena nru wszędzie 


ct. (6 hal.) 


PRENUMERATA w Krakowie 
i Podgórzu miesięcznie K. 140 
za odnoazenia do domu dopłacn aig 24 halerzy. 
Na prowincyi miesięcznie K, 150 
Prenumerata za granicą: 
mieriącznia 1 mk. 50 ien., 2 franki 60 et. 


W poniedziałki i dni 


== "OGŁOSZENIA == 
Na pierwszej stronie przod 
teksten za wierz peliiu 1 K, 
ogłoszenia na czwartej stro 
nie ra wiarsz petitu po 20 h, 
Nadesłane za wiar 60 h, 
Inseraty prowadzi w swoim 
zarządzie p. St. Gyrsn:rie- 
wież, uł, św. Jana |. 30, dom 
pod „Fawiem*od B r,da 2 poz oł" 
z wyiąskiem niadzie) i Swiat 


EE akłać 1 okej = drog: - 


Agancya Sokoławnskiagu 
— Pasaż Hausmana 8. — 


Wiaaomosa asumo. taierowcznia } Batnwnia przyja 
rańakepa - (TELEFON 512) - o godiiay T rana ds 
gutsy # wrauwrem — ilękopistw ula swraza aiy. 


pówiątewzne 2 ==) 


W Batumie pod koniec stycznia został 

zabity pomocnik komisarza książe Gurjeli, 
szczególnie nienawidzony przez gurejczy- 
ków za lo, że chociaż był potomkiem ich 
starożytnego rodu Królewskiego — jednak 
ze szczególną energią walczy! z ogarniają 
tym Guryę ruchem, 
„ Zabilagu z Lrudem wielkim) pogrzebano, 
Żaden właściciel składu trumien nie chciał 
sprzedać lrumny, a grabarze nia chcieli 
kopać grobu ostatecznie siłą wzięta 
trumnę, a grób wykopali żołnierze, 


Z Królestwa Polskiego. 


W sprawie szkolnej. 
Odwiedziny u Henryka Slenk:owicza. 
Korespondanł „Birs, Wied." pisea 
2 Warszawy: 
Znakomity autor „Quo vadis“ przyjął 
mnie bez względn na niedomaganie, Pię- 
kna, wyrazista twarz jego, dobrze zuana 


się chłopów w Rosyi do zeznań 


fis Madązvy medli 


w Krakowie przy ulicy 


Floryańskiej |. 36, I. p. 


pod Arma 


KAJRTAN DADZIAK 


polaca komplet rządzi pakal araz przejawia wszelki roboty dukoranyjna | tapiearskia. as eaaa mażliwia nizkiet 


publiczności rosyjskiej z mnóslwa zdjęć, 
odtwarzanych w naszych pismach kilka 
lat temu, podczas uroczystego obchodu 
jego jubileuszu, uderzyła mnie swym smu- 
tnym wyrazem” Tylko oczy spoglądają po 
dawnemu, rzeźko i przenikliwie. 

Od pierwszych zaraz słów dotknąłem 
ogłoszonego w prasie rosyjskiej „Listu o- 
twartego Henryka Sienkiewicza”. 

— List pański, przepojony uczuciem i 
pełen edwagi cywilnej, skierowany jest — 
rzekłem — wyłącznie ku uwolnieniu pol- 
skiej mezącej się młodzieży od dręczącej 
ją szkoły „rusyfikacyjnej*. Sprawa ta je- 
dnak, mimo całej :wej ważności, stanowi 
jedynie cząstkę chorobliwie dojrzałej i wy- 
sumielej przez wypadki na pierwszy plan 
sprawy ogólnej stosunków Polaków do 
Rosyan. 

— Dzialalaość moja w całości poświęcona 
jest literaturze — odpowiedział p. Sienkie- 
wicz. — Z dziedziną zjawisk polilyczrych 
stykam się tylko pośrednio. Potrzeba jakie- 
goś ściśle określonego, zupelnie konkre 
tnego zjawiska społecznego, bym się ode- 
zwał, Ciężkie położenie polskiej, uczącej 
się młodzieży popchnęło mnie do doko- 
nania próby, wyjaśnienia, ile panujący 
dziś w Królestwie Polskiem system wy- 
¥ształcenia sprzeciwia się nie tylko poję 
ciom zasadniczym o sprawiedliwości, lecz 
i najistotniejszym interesom samej Rosyi. 
Bezużytecznie drażniąc palską młodzież 
szkolną, nie osiąga on jednak wcale swe- 
go tendencyjnie policyjnego celu. Oprócz 
tego utrudnia wogóle rozwój wykształce- 
nia w Królestwie Polskiem, HTA po- 
ziom ególny kultury. W latach od 1828 
do 1507, kiedy w kraju istniała jeszcze 
szkoła polska, odsetek uczącej się mlo- 
dzieży był większy, niż obeenie. W ciągu 
lat 75 polska oświata ludowa nie uczy- 
niła ani kroku naprzód; nie dość na tem 
— cofa się. Takie głęboko smutne zjawi- 
sko nie może nie szkodzić ogólno-państwo- 
wym interesom Roasyi. 

— (zy nie przypuszcza pan, że stan ten 
szybko zmieniłby się na lepsze, gdyby kraj 
otrzymał samorząd miejscowy ? 

— Nie później jak jesienią, otwarloby 5 
tysiący szkół. Niezwłocznie powróciłyby 


Zbrodnia przy ul. Grodzkiej Rsa" szwy 


48 Powieść współczesna 


ma tle stosunków krakowskich 
przez R. A. 


— No!.. zdaje mi się, kochany panie 
Pinczmejer, że iym razem i ty i twój to- 
warzysz pojedziecie polować na białe nie 
dźwiedzie. .. 

Zasiadł przy stole, wydobywszy przed- 
iem ze swego sakwojaża misternie opra- 
wng lupę... 

Ujął bilet przysłany, po'ożył przed sobą 
i przez szkło badał starannie, powoli i 
nader umiejętnie... 

Była to praca żmudna, lecz spodobała 
mu się najwidoczniej, gdyż powtarzał ją 
bardzo długo.... 

— Gdyby iak swój talent uprawiać z ko- 
rzyścią.. możnaby zrobić majątek... ha!... 
kto wie... możnaby jednocześnie dostać się 
do kozy.. Nasz sędzia śledczy byłby zbu- 
dowany, gdyby mnie zastał przy tem pię- 
knem zajęciu ... 

Krótką chwilę w milczeniu pracował 
dalej... 

— Zdaje się, że dobrze... ha!.. hat... 
sam Zawierucha preysiągłby, że to wła- 
sny jego podpis. Teraz kwestya najwa- 
żniejsza, czy imci pan Pinczmejer jest w 

e 


Pończochy damskie i dziecinne Jak równieź 
rękawiczki jedwabne, niciane i skórkowe, 


de działalności prawidłowej i wszystkie 
zamknięte obecnie zakłady naukawe śre- 
dnie i wyższe. O ile szkodliwy jest obe- 
cny system pedagogiczny, może pan wno- 
sić choćby z tego kajelu uczniowskiego. 

Znakomity pisarz pokazał mi zwykły 
kajet szkolny w dwie linie, pomiędzy kló- 
remi drżącą dziecięcą ręką pisane było 
polskie dyktando, poprawiane przez nau- 
czyciela. Rosyanina. 

— Pcprawki nieklóre — z goryczą rzekł 
Sienkiewicz — wyprowadzona niewłaści- 
wie, A ot, tu nie poprawiono gmatwani- 
ny literowej: uczeń w jednem słowie pi- 
sze literę „r“ raz po polsku, to znów po 
rosyjsku. Tak samo plączą się w jego u- 
myśle polskie „t* i rosyjskie „t“. Koniec 
końców uczeń nie nauczy się pisać ani po 
polsku, ani po rosyjsku. 

Przybycie lekarza, który stale odwiedza 
znakomitego pisarza, przerwała rozmowę 
naszą. Nerwowy, wrażliwy Sienkiewicz 
widocznie głęboko odczuwa niedomagania 
ojczystego kraju, którego sławę przeszlo- 
ści odmalował w barwach tak jaskra wych. 


Nastrój Warszawy. 


Korespondent „Dz. Pozn.* pisze: 

„Na pozór Warszawa przybrała dawną 
fizyognomię i powróciła do normalnego ży- 
cia. Tylko patrole konne i piesze przecią- 
gające przez miasto, przypominają, że znaj- 
dujerny się ciągle jeszcze w stanie „,wzmo- 
cenionej ochrony“, Ale ta zwykła fizyogno- 
mia jest pozorną jedynie. Faktyczny stan 
jest ten, że w handlach niema kupujących, 
fabryki ograniczyly się w produkeyi do mo- 
żliwie najmniejszych rozmiarów, tysiące lu 
dzi pozostają w dalszym ciągu bez zajęcia, 
nędza wśród klas roboczych rośnie coraz 
bardziej, a żebraclwa rozszerza się w prze: 
struszający sposób, przeszedłszy od insty- 
tucyi dobroczynnych, biur, redakcyi itd. na 
ulicę i do mieszkań prywatnych, Niema 
godziny, aby nie dzwoniono lub nie puka 
no dosdrzyi, które otworzywszy, znajdu- 
je się grupę ludzi, złożoną z kilku, czasem 
bardzo podejrzanych figur, zaczynających 
rzecz od stereotypowego: „Jesteśmy robo- 
tnicy bez zajęcia” itd, 

Ten,stan jest rozpaczliwym, nieznośny m... 


Niepotrzeba też dodawać, że wyzyskiwacze, 
udający robotników, szkodzą swą bezczel- 
nością i natręctwem prawdziwym ofiarom 
bezrobocia, którzy nie znają dróg i spa- 
sobów tak dobrze, jak fachowi żebracy. 
Wszystko to nie przeszkadza, że po mig, 
ście kursują ciągle groźne odezwy, zapo- 
wiadające „krwawe dni“. bądź to podczas 
świąt wielkanocnych, bądź na 1 maja, al- 
bo w innych terminach. Stąd ciągłe za- 
niepokojenie umysłów, pogłoski o ogłosze- 
niu pełnego slanu oblężenia, któryby kraj 
do reszty zrujaawął, o przygotowujących 
się nowych zamachach itd. To wszystko, 
w połączeniu z perspektywą dżumy, albo 
cholery, albo tężca karku, sprawia, że po- 
łożenie tego biednego kraju jest wyjątko- 
wo smutnem pod każdym względem. A 
końca nie widać“. 


Nerwowi, na punkcie żydów, generał % 
1 kazacy. 

Korespondent „Naprzodu“ 

szawy : 

Przed kilku dniami zaszedł tu wypadek 
niezmiernie charakterystyczny dla „nastroju“ 
wyższych sfer wojskowych n nas, podaję go 
wam po skropulatnem sprawdzeniu autenty- 
cznońci. Dnia 8 bm. przez ulicę Włodzimier- 
ską przechodził kilkunastoletni żydek, W 
tem z bramy jednego z domów wybiegł ko- 
mk i zaczął chłopca niemiłosiernie okładzó, 
Na zapytanie przechodzących tamtędy dyre- 
ktora Stefana Woyzbnna i adwokata Stajne- 
ra, chłopak odpowiedział, że kozak napsdł 
nań absolutnie bez żadnego powodu. Obnrze- 
ni Wayzbun i Stajner udali się ze skargą do 
komendanta placu, generata Komąrowa. Ko- 
marow przyjął ich „grzecznie“, ale radził do 
tych spraw się nie mieszać, gdyż zmuszony 
był pozwolić swoim żołsierzom bić żydów 
dlatego, że żydzi drażnią ich awojemi „na- 
halnemi* minami. 


pisza z War: 


Miłe stosunki w Łodzi. 

"Towarzystwo akcyjne Niciarni Widze- 
wskiej i fabryki Heintzla i Kuniizera w 
Widzewie, postanowilo fabrykę zamknąć 
na czas nieograniczony. 

Ludzie zamoażniejsi gromadnie Opuszczy 
ją Łódź. Kilkadziesiąt osób dziennie zg 
sza się da magistralu o paszporty. 


fu swego kolegi i lo- 

za wymiany falsyfikutów.. Przy- 
puszczam, że same umowy i pokwitowa- 
nia wihny dostarczyć mu znajomości cha- 
takteru pisma, 

W ten sposób monologując, nie przery- 
wał swej pracy ani na jedną chwilę. 

Jakoż po paru godzinach czasu, z pad 
pióra agenta wysnuł się list, pisany ręką 
Jana Zawirskiego. 

Kochany Pinczmajerku ! 

Polecam ci oddawcę niniejszego 
ajenta Kotza. Szelma w miarę spry- 
tna, w miarę głupia. Teraz, gdy nam 
"Tukoty brak, możesz Kutza użyć da 
puszczania w kurs papierów. A niech 
cię dyabli wezmą, jeśli mi zaraz nie 
postarasz się o pieniądze. 

J. Żowirski. 

Skończywszy list, ajent uśmiechnął się 
z zadowoleniem. 

— Nie zly że mnie byłby falszerz do- 
kumeutów, pomyślał. Pinczmajer zje sto 
dyabłów, jeżeli listu nie weźmie. Za au- 
tentyczny i nie powierzy mi do sprzedaży 
fałszywych papierów. 

Poczem ajent włożył list do koperty i| 
napisał na niej adres: 

Wny Pan 
J. Finczmeyer 
Bankier w Krakowie 


do rąk własnych, 


sl 
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— Mam nadzieję, że szacowny ten do- 
kument zaambarasuje nieco naszugo ban- 
kiera- 

— A leraz lrzeba się ucharakteryzować 
za klermana Kotza, mąchera giełdow go. 

I pasz ajent Laba wydobył z kuferka 
perukę i okulary — i przywdziawszy je, 
zmienił się do niepoznania. Wziąwszy pod 
pachę czarną torebkę, wyszedł z hotelu, 
kierując swe kroki ku kantorvowi wekslac= 
skiemu J. Pincztmejeca. 

Przez szyby okna wystawowego ujrzał 
Pinczmejera, siedzącego za ladą. Ajentowi 
serce zabiło silniej: uda się podstęp, czy 
nie uda? 

Dom bankierski pod firmą: „Josek Pincz- 
mejer i Spólka“, niczem z pozoru nie ró- 
żnił się od wszystkich sklepów, położonych 
na tejże uliey. 

Powoli otworzył drzwi kantoru i zapy= 
tał po niemiecku: 

— Czy mam przyjemność widzieć ban- 
kiera Pinczmejera ? 

— Jesłein nim, Czem mogę służyć? — 
odpowiedział Pinczmejer. 

— Oto mój bilet a oto list od p. 
J. Zawirskiego, z którym miałem przyje- 
mność poznać się niedawno — rzekł rze- 
komy ajent Kotz, podając umyślnie przy- 
sposobiony bilet i list podrobiany. 

Na dźwięk nazwiska Zawirskiego Pincz- 
mejer drgnął nerwowo, co nie uszło uwa- 


2| gag” ulica Grodzka Nr. 2, 


Obywatele przedmieść Baluty, Zubardź 


mą wagę 6, w marcu 10, a w maju 20 


i Radogoszcz zwałałi zgromadzenie w spra- | franków. Niemniej drogie są szlachetne wi- 


wie bezpierzeństwa publicznego, które za- 
gone jest przez ciągle, nieustające i nie- 
zwykłe napady, rabunki i zbrodnie. Po 
stanowili podzielić się na grupy, a w ka- 
żdej grupie uczestniczyć będą: Lrzej wła- 
ściciele domów, stróż nocny i policyant, u 
zbrojeni za pozwoleniem władz w rewol- 
wery. Bałuty i Žubardź otrzymają już w 
lym toku rzeżnię i oświetlenie elektryczne, 


LISTY ZE SWIATA 


Paryż 10 kwietnia. 
(Nowalie wiosenne. — Kilka franków za 
jagrdę. — Wincgrona przez cały rok, 


> Owoce z kraju | rzylądkowego. — Gord- 
mand brazylijski, — Nowa pisownia fran- 
cuska). 


Pierwsze czereśnie! Paryż, miasto sma- 
koszów, którzy jako gourdmands uważają 
się w lym względzie za spadkobierców 
„króla słonecznego (Roi-Soleil), znanego po 
wsze czasy z „dobrego smaku* w całem 
tego słowa znaczeniu — pozwolił sobie na 
luksus: pierwsze w tym roku czereśnie. — 
W witrynie jednej z pierwszych owocarni 
wystawiono wczoraj na śnieżnobiałej ser- 
welce puszyslej sześć czereśni, w cenie po 
dwa franki za sztukę! Dokoła tworzyły 
barwną staffage białe i czerwone winogro- 
na, purpurowe truskawki, smakowite brzo- 
skwinie, banany, pomarańcze, cytryny; we 
środku między dwoma ananasami królo- 
wał barwny melon. Pierwsze czereśnie ; 
wiosna więc już zawitała — lato zbliża 
się! 

Nowalie, im wcześniej do Paryża nad- 
syłane, tem są droższe. Przywożą je w pa- 
rze chłodnej z ciepłych krajów, starannie 
w watę owinięte. Jest jeden owoc, który 
tu można mieć przez cały rok, bez przer- 
wy — są nim winogrona. 

Zbiór winogron rozpoczyna się w paź- 
dzierniku. Najdroższe, jasna złociste, po- 

-m'bodzą z pod Fontaineblau i "Thomery. — 
Kilo tego szlachetnego owocu kosztuje wle- 
dy 8 franki; w grudniu płaci się za tę sa- 


nagrona belgijskie z Hocydeart. $q one 
drobne, a bardzo smaczne. Dawniej pła- 
ciło się w zimie za kilo tych winogron 18 
franków, teraz, skutkiem konkurencyi fran- 
cuskiej, cena spadła do 10 franków za ki- 
logram. 

Truskawki i poziomki można też mieć 
przez cały prawie rok. Na jesieni są one 
znacznie droższe. Przy końcu grudnia spro- 
wadzają je z okolic Rodanu. Płaci się za 
nie od 5 do 10 franków za kilo. Najdroż- 
sze są one w parze obecnej. W owocarni 
za pudełeczko z 14 owocami każą płacić 
14 franków. Przy większym obiedzie, np. 
na 25 dań gospodyni za same lIruskawki 
musi zapłacić przeszła 300 franków. 

Czereśnie dojrzewają bardzo wcześnie, 
W tym rcku widziałem już je w Paryżu 
IL marca. Byla to kiściasta gałązka z 48 
czerwonemi jagodami. Pewien kupiec sprze- 
dał ją za 80 franków. Dziś cena czereśni 
znacznie się podniosła; w halach placono 
za skrzyneczkę z 11 jagodami 33 franków. 
Trzy franki za jedną jagadę — to rzecz 
niebywała. 

Pierwsze primeurs dowożą do Paryża 
porą zimową z Krajn Przylądkowego. Naj- 
pierw pojawinją się brzoskwinie, następnie 
morele, Śliwki, gruszki, jabłka. Brzoskwi- 
nie są średniego gatunku, zielone, mało 
soczyste. Lepsze są już murele. Pierwsze 
gruszki doważą tu z Capetown w połowie 
marca, są to tak zw. „williams“, „clapps“ 
t „favorites“, Płaci się za owoce od 75 ct, 
do 2 (ranków, Jabłka sprowadzają tu z 
Australii Tasmanii, Kanady i Kalifornii. 
Pewien handlarz owoców opowiadał, że 
za pierwszy melon zapłacił (65 franków, 
za brzoskwinię 27 fr., aza kitkę z 50 cze- 
reśniami 120 franków, Owoce z za morza 
są bardzo drogie, gdy na południu hyła 
późna wiosna i złe lato. Rok ubiegły na- 
leżał do bardzo niepomyślnych, W halach 
owocowych sprzedano wówczas towaru za 
8,000.000 franków mniej niż w r. 1902. 

Najchętniej skupują nawalie Brazylianie. 
Dla nich nie istnieją owoce za drogie. Na: 
turalnie, że i amerykańscy „królowie“ wę- 


gi Łaby. Pinezmejer wziął list, rozdarł 
szybka kapertę — i ze zdziwieniem czy- 
tał list. 

- Co za nieostrożność ze strony tego 
Zawirskiega myślał — aby podobne 
sprawy załatwiać na piśmie! 

Dawna już skończył czytanie tego listu... 
wszystkie wyrazy a nawet litery migały 
się w jego oczach. jak figury kalejdoskopu, 
on zaś zamyślony siedział, jak skamieniały. 

Dlaczego ? 

Qto dla tej prostej przyczyny, iż nie 
mógł pojąć tej krzyczącej nieostrożności, 
by podobnej treści pismo oddawać w rę: 
ce obcego zupełnie człowieka. 

Jakieś światło rzuciła na mózg jego po- 
dejrzenie co do autentyczności pisma. 

A jednak i treść sama i charakter pi- 
ama były do złudzenia podobne, do po- 
siadanych już korespondencyi. 

Spojrzał na oblicze nieznanego mu do- 
tychezas agenla; było niewzruszone, łago- 
dne, pełne dobroci i uprzejmości. 

Zarodek podejrzenia znikł w jednej chwi- 
li z jego myśli. 

— Czy pan Zawirski nie zaznajomił pa- 
na z treścią listu tego? 

— Owszem uprzedzał mnie, bym o ile 
mogę, stał się użytecznym panu. 

— A pan? 

— Ja gotów jestem da us'ug pańskich. 
O co właściwie tu chodzi” Ja wszystko 


ad 


załatwiam po drodze, aby — z zyskiem! 

— Bardzo sprawiedliwa zasada, czysto 
kupiecka | 

— Ciężkie to dzisiaj czasy, konkurencya 
szalona! Na akcyach Panamy straciłem 
we Francyi 50 tysięcy franków! Zarobi- 
lem polem na kopalniach meksykańskich 
i wycofałem straty. Robi się co można. 

— My znamy akcye fabryczne, na któ- 
rych grubo zarobić można, ale rozchwy- 
tują je tu na miejscu Notowane są na 
gieldzie, znajdziesz je pan w cedule. 

— Ma je pan u siebie ? 

— Nie wiele! a jeślibym zgodził się 
zbyć je zagranicą, to tylko dla zarobienia 
na kursie marek. 

— Na jaką sumę można ich u pana 
dostać ? 

— Najwyżej 20 tysięcy marek. 

— To nie wiele, a warunki ? 

— W miarę tranzakcyi należność nad- 
syłać w walucie podług kursu berlińskiego, 

— A jeżeli ucieknę z walorami? 

— Pan Żawirski ręczy mi za pańską 
rzetelność 

— Jestem mu wysoce obowiązany ! — 
Ohecnie jadę do Odessy. Powracając, za- 
biorę zamówienia firm tutejszych i wstą- 
pię do pana po papiery. 

— Więc zaraz nie zabierze ich pan? 

— Nie panie! Cudzych pieniędzy pil- 
nować w dalekiej podróży nie mogę. 


-kgiesti kapelusze | cylindry 
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glowi, naftowi, bawełniani i t. d. nie po- 
zostają w tyle. 

Od nawalii owocowych przejdźmy do 
rzeczy poważniejszych. Tegoroczna wiosna 
przyniosła Francuzom między innemi je- 
szcze jedną nowość: Akademia francuska 
wprowadziła nową pisownię. Komisya ję- 
zykowa wyraziła opinię że słowa pisane 
mają się wedle możności zbliżać do mó- 
wionych. Aloli większa część członków a- 
kademii oświadczyła się przeciw foretyce. 
Przyjęte zmiany dotyczą etymologii i tak 
«w. „fizyognomii słowa“, które powinno 
tak być pisanem, aby się uwydatniła pię- 
kność wymowy. 


Z KRAJU. 


Muszyna, 17 kwietnia 1906. (Posqdzeńie 
pocztmistrzyni 0 defrautacyr.) W Tyliczu, w 
miasteczku w powiecie mnszyńskim włościan- 
ka Anna Odrychowska, której mąż bawi w 
Ameryce na robocie, dostaje często od mę- 
ża zaoszczędzone pieniądze w dość znacz- 
nych kwotach. Kwoty ostatnio przyasłanej 
300 kor., twierdzi Odrychowska, nie otrzy- 
mała z poczty w Tyliczu, której zarządczy: 
nią jest pocztmiatrzyni p. Aniela Warnicka 
i podejrzewa ostatnią, że tę kwotę mobia za- 
trzymała. Pocztmistrzyni obrażona tem posą- 
dzeniem, odniosła się do prokuratoryi pań- 
atwa w Nowym Sączu, która oskarżyła Od- 
rychowską o zbrodnię oszczeratwa. 

Odrychowska odpowiadała d. 13 b, m. 
przed trybunałem w Nowym Sączu. 

Oskarżenie popierał prokurator p. Wyro- 
hek, aakarżoną bronił adw. dr Sterkowicz. 
Qaskarżona nie pocznwa się do winy i obsta- 
je przy uwojem, że ostatniej kwoty 300 kor. 
nie otrzymała 

Gdy wezwana do rozprawy pocztmistrzyni 
p. Warnioka nie zjawiła się, musiano od- 
roczyć rozprawę. 

Rozprawa ta budziła tu ogólne zainterean 
wanie szczególnie wśród urzędników po- 
cztuwych. 

Nowy Sącz, 17 kwietnia, ( Akus.erka wiej 
ska przyczyną śmierci). We wasi Jazowska 
w powiecie nowosądeckim, wiejska akuszerka 


— Kiedy pan powraca? 

— Może za tydzień, może za dwa lub 
trzy tygodnie! 

— Szkoda |! nie będę w Krakowie. Tym 
sposobem więc albo znowu pan zabierze 
papiery w akcyach, albo — gdy pan drugi 
raz będzie u nas Chociaż, nie jestem pe- 
wny, czy będę miał już co do iransakcyi. 

— Hm! wielka dla mnie subjekcya, lecz 
skoro nie można inaczej — zabiorę. 

— Otóż tak będzie najlepiej ! 

— Ża dwa dni zgłoszę się do kantoru, 
albo — dla czego nio moglibyśmy zała- 
twić się tu u mnie? 

— To najlepiej będzie | 

— Zatem, dziś sobota, we wtorek o 11 
rano czekam na pana. Kto wie, czy tam 
w Odessie nie załatwię czegoś? Byłoby 
mi bardzo na rękę. 

— Myśl wspaniała! 

— Zatem wtorek | 

— Stawię się niezawodnie | Zapomnia- 
łem spytać, jak godność pańska, gdyż Za- 
wirski nie mi nie pisze. 

— Ach, przepraszam! lo moja nieuwa- 
ga, łaskawy panie. Oto mój bilet. 

— Dziękuję | 

Rozeszli się. x 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


Zdzisław, Zdanowicz 


w Krakowie, ullcazSławkowska 1.2. 
(zTetel Fast) Telefon BSI. 


Anna Kwit przybywnzy na pomoc położnicy 
włościanca Annie Kozińskiej, tak z nią ma- 
nipulowała iż spowodowała jej śmierć, Kwi- 
t'wa odpowiadała za to dnis 13 b. m przed 
tnt, tryb. kur. pod przew. radey p. Sitow- 
skiego i skazaną została na 7 dni aresztu. 


Zwr ca się uwape na ogłoszenie zi 
auonego Bazarn krujowago w Krakowie, 
2 wórobami krajowami i tanlością słynie w całej 
Europie, gdyż pusiada mistrzowsko fachowego 
kierownika w kupieclwia. 
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KALERDART,. 

Dziś we úroðę Tymona dyak, —- Jutro we 
oawarlok Wiktora. — Pojutrze w piątek An 
zelma i Symeona, 

Sroda. 


Teatr malajski: „Bros i Paycho“ J, Żu- 
ławskiego. Początek o godz. 7 ej. (Ceny zni- 
żona do połowy.) 

Teatr ludowy: „Belweder* Bolemławicza, 
Początek o godz, rej po pał. Cany zniżone. 
Czwartek, 

Teatry zamknięte wo czwartek, w piątek 
i w nobat. 

Laterya. Loterya (4więcone) w ujeżdżalni 
p. Targowakiego przy ul. Rajskiej na rzecz 
zakładu im. św. Jadwigi. 


Z teatru miajskiago. W środę danem bę 
dzie przedstawienie po cenach zniżonych do 
połowy, zamiast zapowiedzianego pierwotnie 
dramwtu G, Huuptmana „Dzwon zatopiony“ 
grana będzie powieść sceniczna J. Żuławakia 
go „Brom i Payche* w 9 obrazach z panią 
Mrozuwską i z p. Ssanowskiem w rolach głó- 
wnych. 

Z teatru ludowego. We środę d, 18 bm, 
odbędzie się przedstawienie szinki „Belweder“ 
dla dzintwy i młodzieży, po cenach znizo- 
nych. Początek o godz, B popołudniu, 

Łuterya spożywcza (Świecune) odbędzie 
się w Wielki Bzwartek o godz, 2 po putu- 
dniu w ujezdźalni p. Turgowskiego przy ul. 
Rajskiej. — Loteryę urządza komitet pań na 
rzecz zakładu im, św. Jadwigi dla ubogich 
azwaczek, inatytucyi bardzo humanitarnej, któ- 
ra zasługuje na najszczerszę poparcie, Zu- 
kład ten atoi pod opieką p. namiastnikowej 
hrabiny Potockiej, z której Imicyatywy po 
witał. 

Zbytecznem byłoby zachęcać publiczność do 
licznego nczestniecwa w tej loteryi, która nud- 
zwyczaj obficie jest zaopatrzona w fanty go- 
Spudaroze, przydatne wszystkim na Święco- 
ne, jak drób, wędliny, świeże ciasta, wino 
eta. Wstep niski i obfiiośń funtów zapewnią 
tej loteryi niewątpliwie powodzenie, a zakła 
dowi św. Jadwigi przusporzą potrzebne fun- 
dusze. 

Pratomadyk krajowy dr Merunowicz ba- 
wi w Krakowie; wczoraj rano zwiedził szpital 
dla dzieci św. Ludwika. 

Uroczystość 3 maja. Setna czternasta 
rocznica ucliwalenia wiekopomnej Konstytu- 


y|nicważ z polecenia a. k. władz, 


oyi święconą będvie, jak ca roku, w dniu 8 
przyszłego mięsiąca, w pali krakowskiego 
mBok da". 

Sokola Komisya obchodowa odbyła jnż po 
siedzenie, uchwaliła program i pranje wad 
jego ruzwiuiąciem i uzupełnieniem. 

PielgrzymkA do Kalwaryi. Z dyrekeyi ko- 
lei półn otrzymujemy następujące pismo: Po- 

z powodu 
występującej na Aląsku i w Galicyi zarazy 
zapalenia opon mózgowych, pielgrzymki do 
Kslwaryi Zebrz. w czasie między 16 a 2} 
kwietnia b. r. odbyć się nia mują, nia będą 
kuaowały w wymienionym ezasokresie na 
gulnksch Bielsk-Kalwarya i Bielak-Frydlund 
pociągi osobne, która w razie potrzeby wy- 
słuć zamierzono. Qdpada również wyduwawie 
biletów jazdy po cenach zniżonych dla piel- 
grzymów. 

Że sfar miejskich. W poniedziałak odby- 
ło się posiedzenie komisyi gazowo elektry- 
czmj pod przew. prezydenta dra Lem, na 
htórem dyrektor gazowni miej, p. Dąbrowski, 
z ożył sprawozdanie rachunkowe za rok u- 
biegły z rozwoju gazowni, Wedla tego apra- 
wozdania w roku 1904 gazownia wyprodii- 
kowała 4'/, miliona metrów aześć, gazu; 
ilekć ta, w porównaniu z produkcyą w r. 
1904, jest większa o "|, miliona metr. sześć, 
Następnie uchwaliła komisya zaopatrzyć w 
oświetlenie gazowe następująca ulice : Anto- 
niego Grabowakiega, Tenczyńskich, Tarłow- 
ską i Bosurką. Wreszcie załatwiła komiaya 
kilka spraw adminietrucyjnych. 

Za sfer lekarskich, Walne zgrom, Tow. 
„Namopumoć lekarzy“ obędzie się 239 b. m. 
w Krakowie w sali domu leknrakiego. 

Pierwszy polski zjazd balneologi- 
czny odbędzie się w Krukowia 6 i ? maja 
w połączeniu z wystawą balneologiczną, 

Z cachu krawców, Walne zgromadzenie 
atow. cechu krawców w Krakowie, odbędzie 
się dn. 30 bm. v godz. 2 popołndniu w eali 
Bady miejakiej. 

1 maja. „Naprzód“ ogłasza odezwę pol- 
skiej partyi gooyalno demokratycznej, aby 
„nawał w najdalszych zakątkach kraju, do 
których dotarło światło socyalizmu“, obch- 
dzono „święto 1 maja“ wstrzymaniem sig od 
pracy, zgromadzeniami, poohodami itd. „Da- 
monstracya międzynarodowa proletscyatu ma 
być protestem przeciw waśniom marudowym 
a manifestacyą międzynarodowego braterstwa 
rubutników", Na zgromadzeniach należy się 
domagać 8 godzinnego dnia roboczego i po- 
wazechnego, równego prawa wyborczego. 
„Święto 1 maja ma być także demonstracyą 
muszej golidarności z rewolucyą w zaborze 
rosyjskim i w Rosyi" — powiada odezwa. 

List Ghogina. W posiadanm jednego z 
Krakowian znąjduje aig uutograf Ukopina z 
duty 80 muju 1884, skłudający się z kilku- 
watu wierazy napisanych na rąbku ligtu Fer- 
dynanda Hiliera, przyjaciela Chopina, słynne- 
go niemieckiego kompozytora; na liścia tym, 
który Hiller nupiasł do awej matki Reginy, 
zuroiegzkałej w Paryżu, dopat nasz gonial- 
artysta w języku niemieckim następujące eto- 
wa: 

„Łaskawa pani! Jostem dzik jak para z 
naszego okrętu — rozpływam się w powie- 
treu i czują jak jedna część mojego „Ja“ do 
moich, do ojczyzny, a druga do pani, do Pa- 
ryza z wysukim mzacunkiem spaceruje, zeatu- 
je panią w Jej gabinecie i mówi ładny kom- 
plement. Ferdynand je:t zdrów, wygląda a- 
perycznie — ule szkoda, że już brak miejsca 
abym mógł wszystko napisać, co będę miał 
zas.czyt opowiedzieć. askawej pani paro- 
bek“. (W oryginale: Ihr Knecht), 

Tow. tatrzańskia odbędzia w niedzielę d. 
30 b. m. o godz, 5 po południu w Krako 
wie w gali Kady pow. (ui, Pijarska l, 1) 
trz, dziesta drugie walne zgromadzenie. 

Ż płodu. W aresztach policyjnych osadzo- 


no ozłow'aka, który niedawno w biały dzień 
obrzucił kamieniami pałac biskupi od strony 
ulicy Mranciszkańskiej przyczem kilkanaście 
szyb zostało rozbitych. Dopuścił się an tego 
czynu z głodu aby zwrócić na niebie uwagę 
policyj, która też wlatocie zaopiekowała się 
nim i osudziła „pod telegrafam*. 

Święcone w „Sokola“ podqórskim dls 
członków i ich rodzin, oraz zaproszonych go- 
ści, odbędzie wię w niedzielę dnia 30 bm. u 
godz. 7 wieczorem w gmachu „Sokoła”. Pod- 
czan Ńwlęconego nastąpi odełonięcia portretu 
prezesa „Sukoła” p. dr Milewicza, oraz be- 
dzie zbierana składka na „rannych i gła 
dnych*, 

Wybory do rady miej. w Podgórzu Tow. 
obywatelskie w Podgórzu zwołuje žgromn- 
dzenie przedwyborcze na dzień 30 kwietniu 
o godz. 5 popoł. w sali obrad rady mieja”. 
Zarazem zawiadamia Tow. obywatelskie wy- 
horeów, aby nazwiska kandydatów zgłanzano 
w kancelacyi Tow. ul. Mickiewicza, 1. 49, 
do dnia 20 bm, włącznie. 

Posiedzenie rady mvejskiej w Podgórzu 
odbyło się w poniedziałek pod przew. bur- 
mistrza p. Maryewskiego. chwalono 400 
kor. dla „głodnych i rannych”, dalej udzie- 
liċ bezpłatnie grunt w obszarze 300 aątni 
kwadr. pod buraę przy ul, Mickiewicza na- 
przeciw kościoła OO. Redemptorzystów. Na 
urządzenie tradycyjnej „Rękawki* uchwaliła 
rada 200 kor. Nadto załatwiono na tem po 
siedzeniu azereg spraw mniej ważnych. 

Waina zgromadzenie członków „Sokała* 
w Podgórzu, odbył» się w ubiegłą niedzielę 
(dnia 16 b. m, — Po sprawozdaniu wydzia- 
lu i komisyi rewizyjnej rozwinęła się nad 
sprawozdaniem żywa dyskumya, wśród której 
przemawiał także burmigtez Margowaki Mo 
woa w nudzwyczaj pięknych słowach nawo- 
lywal obecnych do wspólnej zgodnej pracy 
nad odrodzeniem Ojczyzny. Następnie po n 
dzieleniu absolutoryum przystąpiono do wy- 
borów, Prezesem na 8 lata wybrany został 
ponownie p. adw. dr Józef Emilewicz. 
I. wiceprezesem również na 3 lata p. Józef 
Stępień dyrektor Rasy zaliczkowej w Pod- 
górzu, Do wydziału na 3 lała wybrani zo- 
stali pp.: Żegota, Bierczyńaki, Michał Dobro- 
wolski, Szklarski Ludwik i Rolle Karol; na 
dwa lata wybrani zostali: ka. Franciazek Fi 
tak, i p. Gawryś Tadeusz, a na jeden rok 
p. Bobulaki Edward. Do komiayi, rewizyjnej 
weszli pp:  Miziewicz Stefan, Rumijowaki 
Antoni i Gawlas Marcin. Do sądu bonoro- 
wego jako sędziowie radea uądu p. Śzuro 
Stanisław, radca policyi p. Kustrzówaki Jan, 
wiceburmistrz p. Kaczmarski i p. Breuer 
Karol radca miej; jako zastępcy zad pp.: 
Btankiewicz Fr., Miknszewski W. i Zleliń- 
aki Kag. 

Przy wnioskach i interpelacyach p. So- 
wińaka Helena i towarzyszki poruszały apra- 
wę atroju sokolego dla kobiet. Dłuższa dy- 
skusya rozwinęła się nad znaną enuneyacyą 
wszechpolako otańczykowaką umieszetoną w 
„Przewodnikku gimnastycznym*. Zgromadze- 
nie jednomyślnie oświadozyło, że nie solida- 
ryzuja się z tą enuncyacyą, ale zarazem u- 
znając organizacyę i karnośd nie występuje 
przeciw temu nierozważnemu krokowi wy- 
działu Związku Wybranym zaś delegatom na 
sejm sokoli dało zgromadzenie dyrektywę, 
by sprawę tę m godnością poruszyli i za- 
atrzegli się w imieniu „Sokola“ podgórskia- 
go, aby na przyszłość polityka nia miała miej- 
seu w „Przewodniku gimnastycznym'*. Zgra- 
madzenia które trwało kilka gadzin, odbyła 
się bardzo uroczyście i poważnie. 

Kradzież przy pożarze Brzeska, W po- 
niedziałek odbyła się ostatnia rozprawa w 
kadencyi kwietniowej sędziów przysięgłych 
przeciw Antoniemu Bieli, 20 letniemu parob- 
kowi, oskarżonemu o zbrodnię kradzieży, W 


czasie wielkiego pożaru Brzeska w lenia z. r. 
AR 


Ki abonent „N owin“ otrzymuje cenne premium 


Kio za pół reku złoży prenamornie x góry, otrzymą sensaoyjag powieść 


EE Walka z 10 hestraeyu 


„Gdy Śpiąey sio zbudzi“ 


Kis za rok złoży prenumeratę, akrayan besplntnie wmpaniała Albam Wawelu z Hostracyami kalerowemi Tenisa | Uzlembły, 


osl. Biela postanowił skorzystać z nieszeża- 
ścia ludzkiego i obłowić się porządnie. W 
tym celu, gdy ogleń jn? przygasł, dostał się 
osk. przez zapadnięty dach i enfit do miesz 
kania burmistrza p. Klapholza i tutaj napi- 
wszy się kilka kieliszków konisku, zabrał z 
hinrks przeszło 1000 K. Popełniwszy tak t: 
kradzież umknął Bicla niesp strzeżony. W kil- 
kanaście dni jednak zwróciła uwagę żandar 
merya, że Biela trwoni pieniądze. Przytrzy 
many przyznał się do kradzieży 1 podał, że 
zabrał tylko kwotę niżej 600 K. Przy rewi- 
zyi znaleziona u aresztowanego przeszło 500 
K, które wydano poszkodowanemu, 

Trybunałowi przewodniczył radca dr Ursel 
bronił z urzędu adjunkt sądowy p. dr Jendl, 
x oskarżał r. Obtułowiez. 

Ponieważ sędziowie przysięgli zatwierdzili 
pytanie w kierunku zbrodni kradzieży, atoli 
poniżej 600 K — trybunał skozał osk. na 
8 miesięcy ciężkiego więzienia. Skazany wy- 
rok przyjął. 

Następna kadencya, która przypada na 
miesiąc czerwiec, będzie miała kilka cieka 
wych rozpraw, jak rozprawę przeciw Ange- 
lusowi i spólnikom, rozprawę o kradzieże ko- 
lejowe i inne. 

W kośniele 00. Dominikanów odprawio- 
nu będą nabożeństwa wielkotygodniowe w na- 
stępującym porządku: ciemne jutrznie o go- 
dzinie 5 po połudoiu w środę, wo czwartek 
i w piątek. Nahożrństwo poranne w wielki 
czwartek o godz. B',, w wielki piątek i so 
botę o godz. 8. W wielki piątek wieczorem 
o godz. 7, przy grobie Pana Jezusu wyko- 
nnją połączone chóry kuścielna utwory wiel 
kotygodniowe Palestriny, Handla i Witta, o' 
raz polskie pieśni postne harmonizacył Kly 
nowskiego, Rezurekcya odbędzie się w eobo 
tę o godz. B wieczorem. 

Zagadkowy napad, Na ulicy Długiej zna- 
leziono wczoraj niewiadomego nazwiska ko 
bietę, nieprzytomną broczącą krwią z rany 
zadanej w piersi nożem. Policysnt przywoła- 
ny na miejsce wypadku, przewiów ranną na 
słacyę Pogotowia, skąd po opatrunku prze- 
wieziono ją do szpitala. Rana zagraża życiu. 
=- a 


Tragiczne samobójstwo. 


W toku dochodzeń, policya przypusz- 
czając, że mogła w danym wypadku na- 
stąpić zabójstwo na tle politycznem, upc- 
zorowane, jako samobójstwo, przeprowa- 
dziła ścisłą rewizyę w mieszkaniach wszy- 
stkich tych młodych ludzi, którzy brali u- 
dział w nocaej wycieczce na błonia. Re- 
wizya nie dała nawet żadnego śladu, któ- 
ryby użasadniał więcej przytoczone przy- 
puszczenie i dlatego wszelkie dalsze kroki 
śledcze przeciw owym młodym ludziom 
zostały zaniechane, 

Natomiast policya uwięziła p. M. K., 
sludenta, pochodzącego z Królastwa Pol- 
skiego, jaka posiadacza rewolweru, przy 
pomocy którego á, p. Anna Rupniewska, 
pozbewiła się swego młodego życia. — 
Przeciw aresztowanemu toczy się obecnie 
dochodzenie, a to najpierw z powodu, że 
miał rewolwer bez pozwolenia władzy; — 
2) że da: go drugiej osobie — i 3) że nie 
udaremnił samobójstwa p. Rupniewskiej, 
Po przeprowadzeniu dochadzenia w tym 
kierunku, zostanie p. M K. odstawiony 
do sądu karnego. 

Tragiczne to samobójstwo wywołało 
w mieście niesłychane wrażenie. Każdy, 
kto tylko dowiedział się o tym wypadku, 
żałował tak młrdego życia, zmarnowanego 
pod wpływem chwilowego może wrażenia. 
Dziwne też miała usposobienie ś. p. Rup- 
niewska, oczyłana w najnowszej literatu- 
rze polskiej i zagranicznej. Marzyła o in- 
nem Samea o życiu, jak w dramacie, a 


tymczasem życie płynęło jej adiniennie od „nym wieczorem koło Bombay Reef eska- 


tego, sobie wyśniła. Chciała, hy wymało-! 
wano jej pomret, pragnęła ubrania w bi 


drę krążowników, płynącą w kierunku 
poładniowym. Załoga okrętu nie mogła 


a koledzy słnchali jej marzeń i nie brali rozpoznać, czy ta były krążowniki rosyj- 
ja na seryo. Biedna dziewczyna! Tak pra- | 


gnęła białej szaty w trumnie i łez kochan- | 


ka, że własną ręką odebrała sobie życie. | 


Kronika 


że świata : ilustrowana. 


Jak zmusza się chłopów w Rasyi do 
zeznań. „Daily Graphic“ londyńska zamie- 
Szcza, na podslawie nadesłanej fotografii, 


ilustracyę, przedstawiającą scenę, jak gu-| 


bernatar gubernii Orelskiej wypytuje chło- 
pów, oskarżonych o rozruchy. Nahajka w 
ręku tęgiego Żołnierza sluży za najlepszy 
srodek indagacyjny względem mużyków... 

Jlustracya nie wymaga komentarzy. Bar 
barzyńskie okrucieństwo ludzi, reprezen- 
tujących rząd, z jednej strony — ciemno 
ta i barbarzyńskie upodlenie chłopa ro 
syjskiego pod jarzmem czynowniczem, Wy- 
twarzają stan takiego naprężenia, że wszę 
dzie przychodzi do gwałtów i rozruchów, 
Nędza i ciemnota mużyka objawia się śle- 
pymi, szalonymi ruchami mas. 


Zo LWOWA nuconemy. 


„Dla rannych i głodnych 
rodaków” 


Rada miasta Lwowa przeznaczyła 4000 
kor. dla ofiar wojny Polaków pod zabo- 
rem rosyjskim. 

Sokół Iwowaki wobec enuncyacyi konser- 
watystów o wypadk.ch warszawskich. 

Lwow. Wczoraj odbyło się walne zgro- 
madzenie członków „Sokoła* (Macierzy). 
Prezes Czarnik, zagajając zgromadzenie, od- 
amarlych członków i po 
święcił gorące wspomniewie śp "Tadeuszo- 
wi Romanowiczowi, dr. Uhmie, oraz śp, 
Maryi Wysłouchowej. 

Przyjęło do wiadomości sprawozdanie 
z czynności zarządu i udzielono mu abso- 
lutoryum. Uchwalono kilka zmian statutu, 
między innemi zaś zmianę nazwy, klóra 
odtąd ma opiewać: „Polskie Towarzystwo 
Gimnastyczne Sokół Macierz“. Dokonano 
wyborów do wydziału i komisy. 

Dłuższą dyskusyę wywołał podpisany 
przez #0 członków wniosek druha Anlo- 
niego Lecha, w sprawie zamieszczenia 
przez „Przewodnik Gimnastyczny* znanej 
enuncyacyi 0 wypadkach w Królestwia 
Polskiam Wniosek kończy się ustępem: 
„Walne zgromadzenie poleca nowo wy- 
branym delegalom do Związku, aby tę 
przykrą dla Sokolstwa sprawę poruszyli 
na Zjeździe i domagali się stanowczo re 
dagowania „Przewodnika gimnastycznego* 
w sposób, wykluczający raz na zawsze 
wszelką partyjność polityczną, a natrmiast. 
pilnego strzeżenia spraw, które prowadzą 
do rzetelnego podniesienia i rozwoju iddei 
sokolej”. 

W ciągu dyskusyi postawił p. Wallek 
wniosek, aby walne zgromadzenie poleoiło 
delegatom poruszyć na Zjeździe deiega- 
tów związkowych sprawą zamieszczenia 
przez „Przewodnik gimnastyczny" wspum- 
nianej enuncyacyi. 

W głosowaniu uzyskał większość wnio- 
sek p. Walieka. 


TELEGRAMY „NOWIN“ 
W przeddzień bitwy morskiej. 


Hongkong. Przybyły tu kapilan paro- 
wea opowiada, że Kaa w piątek pó- 


skie, czy japańskie. 

Londyn. Biuro Reutera donosi: W abrę- 
bie wysp Ryhackich ohkawiązuja ohacnia 
prawo wnjenne, Wszystkie okręty muszą 
się trzymać w oddaleniu 7 mil morskich 
od wybrzeża. Okręty państw neutralnych, 
chcąc wjechać do portu Kelung, muszą 
uzyskać na ta pozwolenie wladz japoń- 
skich. 

Londyn. „Daily Mail* donosi z Singa- 
pore: Przybyły tu parowiec „Książę Hen- 
ryk“ donosi, że rosyjskie okręty wojenne, 
które widział w zatoce Cam Rangh, są to 
okręty „Dymitr Donskoj“ i „Rion“, Przy- 
były one do zatoki w celach wywiadow- 
czych i zabrały na pokład węgle i ży- 
wnośŚĆ. 

Londyn. „Daily Telegraph* donosi z To- 
kio: W niedzielę stwierdzona tu, że okrę- 
ty eskadry hałtyckiej znajdują się kolo 
Hongkong. Również pięć akrętów węglo- 
wych przybyło do pewnej wysepki, palo- 
żonej o pięć mił od Hongkang. 

To samo pismo donosi z Szingaju, że 
w G:nsan na Korei ustanowiono strefę 
akronną. Okręty przepływające koła tego 
portu, muszą płynąć z szybkością 5 wę- 
zlów. (Japończycy obawiają się wypłynię- 
cia floty władywostockiej i zaatakowania 
Gensanu) 

Tokio. Władze marynarki ogłosiły wczo- 
raj, że cieśnina Sungari należy do sfery 
obronnej i komunikacya przez nią podlega 
zwykłym w tym wypndku ograniczeniom. 

Salqon. Potwierdza się wiadomość, że 
w kilku przedsiębiorstwach poczyniono zna- 
czniejsze zakupna, które dostawiono części 
floty rosyjskiej na pełnem morzu, w po- 
bliżu wybrzeży indochińskich. 

Paryż. Petersburgski korespondent „licho 
de Paris“ donosi swemu dziennikowi, iż 
pewien oficer sztabu jeneralnego pawie- 
dział mu, że sądzi, iż Rożdiestwieński hę- 
dzie się starał zająć Formozę, aby sobie 
stworzyć podstawę operacyjną, 


Strejk w Sanoku. 

Sanok. (Tel. wł.) Wczoraj zakończył nią 
strejk robotników w fabryce wagonów. Inter- 
waniował poseł W. Jabłoński; wszysey robo- 
tnicy podjęli pracę. 


Diraty polłomajster W Gzgsięóhowie 


Barlin. Nawa przybyły palicmajaster Pos- 
ow został otruty. Śmierć jego była przez 
terorystów zapowiedziana. 


Mordarca w. ks. Sergiusza. 

Moskwa. Morderca w. ka. Sergiusza Ka 
lajew, został skazany na śmierć. 

Moskwa. (Pet. aj. tel). W procesie prze- 
ciw mordercy Sergiusza po wyprowadze- 
niu ze sali oskarżonego, nastąpiła krótka 
pauza. Po podjęciu rozprawy oświadczył 
obrońca, że złoży obronę, jeżeli oskarżony 
nie zostanie z powrotem na salę wpro- 
wadzony. 

Oskarżony zabronił matce i siostrze wnie- 
sienia prośby o ułaskawienie. 


Proces Gorkija. 
Petarsburg. Sąd petersburski zaprapo= 
nował ministrowi sprawiedliwości umorze* 
nie procesu przeciw Gorkiemu. 


Wojna a rafarmy wewnętrzna. 
Berlin. Znany lygadnik poniedziałkowy 
„Die Welt am Montag" przynosi z Peters- 
burga autentyczną depeszę, że w sferach 
oficyalnych wszystkia praca akała wpro- 
wadzenia reform w Rosyl zastały wslrzy- 
gage „Sdył sfery urzędowe spodziewają 


Lekcyi tańców udzieia Karol Kowalski ul. Garbarska |, 7. 


się zwycięstwa floty Rożdieslwieńskiego i 
w ten sposób obrotu korzyslnegn w calej 
kampanii na lądzie. W razia zwyciąstwa 
floty i armii lądowej rasyjskiaj, system 
alaciutystyczny nie hędzia miał najmniej- 
szej potrzaby robienia ustępstw na rzerz 
społeczeństwa. 


Dżuma w Indyach. 

Londyn. „Standard“ donosi w Kalkuly: 
Jeszcze ciągle umiera po 100 osób dzien- 
nie na dżumę. Władze wojskowe płacą 
nagrody za dostarczanie zdechlych szczu- 
rów. 

W Macedonii. 

Zafńa. Wzburzenie ludności z powodu 
rzezi w Zagoriczanach trwa dalej. Na pro 
wincyi odbyto wiece z protestem przeciw 
okrucieństwom i wezwano rząd, aby przed 
sięwziął środki zaradcze. Organ rządowy 
przypisuje całą winę dyplomacyi tureckiej 
która chca podburzyć narodowości chrze- 
ściańskie przeciw sobie, zapowiada jednak 
dalej, że mocarstwa położą koniec (7) tym za- 
hiegom lureckim. 


Straiki kolejowa we Włoszech. 


Rzym. Dzienniki poranne konstatują, że 
alrejkujący kolejarze panieśli zupałną klę: 
ską. Liczba kursujących pociągów na wszy 
stkich liniach znacznie dziś większa, niż 
wczoraj. Zarządy kolejowe poczyniły sta- 
rania o nowe sily robocze. W nocy w ca- 
lych Włoszech komunikacya kolejowa od- 
bywała się bez wypadku, Burmistrz Flo- 
rencyi podał myśl, aby ogłosić subskrypcyę 
pieniężną dla tych robotników, którzy nie 
wzięli udziału w strejku, 


Wiedeń. Dzienniki donoszą, że austro- 
węgierska konferencya clowa jutro po po 
łudniu rozpocznie obrady celem ustalenia 
programu obrad, które się odbędą po 
Wielkiej Nocy. celem przygotowenia ma- 
teryałów dla odnowienia trakiatów han- 
dlowych. 

Limosz. Wczoraj przyszło tu do krwa- 
wego starcia między strejkującymi a woj 
skiem Demonstranci chcieli uwolnić kilku 
aresztowanych i włamać się do więzienia. 
Przeciw demonstrantom wyruszyła konni- 
ca, którą obrzucona z tłumu kamieniami, 
Żołnierze zrobili użytek z broni. Kilka o 
sób zabitych, kilka odniosła rany. 
[e a 


Różne wiadomości. 


O flocie rosyjskiej donoszą z Petersbur- 
ga: Pomijając wszystkie wiadome już nie- 
dostatki rosyjskiej marynarki, które wojna 
odsłoniła, panuje tu niekorzystne przeko: 
nanie o flocie, klóre sam Rożdiestwienski 
utwierdził w listach da żony i różnych 
urzędowych osobistości, żali się on na 
brak karności na okrętach, na ciągle przez 
załogi wywoływane kolizye. Potrzebne są 
środki zaradcze, potrzebny sąd, lecz z tem 
musi się czekać na koniec wojny. Stan o- 
kretów jest zły, ogólna niegościnność 
(?) sprawiła, że nie można było dakony- 
wać niezbędnych reperatur, tak, że nieje- 
den okręt płynie na bój, jako inwalid, — 
Pisze on: „Takie są środki i Judzie, z któ- 
remi muszę stawić czoło wielkiej flocie 
nieprzyjaciela". Tak się dowódzca z góry 
zastrzega, uprzedza i broni. Tem więcej 
wiary znajdują twierdzenia kapitana Kla- 
do, że cały resort marynarki jest ciałem 
gnijącem. — Kapitan Siloti zaś oznajmił 
w liście, że flota nia mogla czekać na po- 
łączenie się z eskadrą Nebogotowa, gdyż 
nie przyniosłaby jej ona żadnej korzyści 
z powadu zbyt małej chyżości okrętów. 
Wskutek tych licznych listów, których od- 
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Album Wawel 


pisy krążą we wszystkich sferach, upadlo 
wszełkie zaufanie do floly. Ponadto spo- 


łeczeństwo rosyjskie nie życzy sobie wcale | z 


zwycięstwa floty, gd,ż włedy zostałyby 
na nieograniczony czas, aibo niepowro- 
tnie odroczone najgorętsze życzenia społe- 
czeństwa, zawarcie pokoju i powołanie 
| wolno wybranych zaslępców ludu. Skrajni 
"wyznają jawnie, że pragną klęski floty, 
jlecz także cała liberalna inteligencya drży 
na samą myśl jakiegoś sukcesu, gdyż roz- 
wój i naprawa slosanków wewnętrznych 
zostałyby udaremnione, a system nadużyć 
i bezprawi doznalby wzmocnienia. 

Piwowar i palicya. 

Przed kilku dniami dyrektor jednego z 
największych warszawskich browarów ak- 
leyjnych otrzymał od znanego sobie ko- 
misarza cyrkułu wolskiego list, aby przy- 
slał mu o godz. 10 wieczorem do cyrkułu 
,dnżą platformę, jakich browar używa do 
rozwożenia piwa. Prośhę komisarz moty- 
wował tem, że wieczorem przyjeżdża do 
Warszawy jego siostra i przywozi z sobą 
wiele pakunków ; chodzi więc o ich prze- 
wiezienie. Piwowar, nie padejrzewając ni- 
czego, wysyła platformę o oznaczonej go- 
dzinie. Skoro wóz zajechał przed cyrkuł, 
policyanci zabierają woźnicę, prowadzą 
go do celi aresztanckiej w cyrkule i trzy- 
mają w niej da godziny 8 rano. Następnie 
oddają mu platformę i każą jechać do do- 
mu, W kilka dni dopiero wyjaśniła się za- 
gadka. Piwowar otrzymuje listy, w których 
żydzi zapowiadają mu, że odtąd absolu 
tnie nie hędą pić jego piwa, ponieważ 
platforma służyła do przewiezienia na 
cmentarz zwłok żydów i żydówek, zabi- 
tych podczas ostatnich manifestacyi na Na- 
lewkach. Jak wiadomo, pogrzeb tych ofiar 
walrzymano swojego czasu z obawy roz- 
ruchów, Wywieziono je potem skrycie, w 
nocy na platformie, pożyczonej w sposób 
tak „zręczny*, lecz dla piwowara falalny, 
bo narażający jego browar na bojkot, 

Skandaliczny proces odbył się w stolicy 
Bawaryi, Monachium, przeciwko lekarzowi dr 
Braunateinowi, który przyrzekał różn, m pan- 
nom, młodym, sturazym, a nawet starym, że 
się z niemi ożeni, przyczem wyzyskał je w 
haniebny sposób. Wyetarczy powiedzieć, że 
od niektórych wyłudził kilkadziesiąt tysięcy 
marek, a biedne, skrzywdzone istoty opłaku- 
Ją swoją ł.twowierność. Wozoraj zapadł wy- 
rok. Dr Braunstein skazany został na lat 
domu karnego, poniesienie kosztów procesn 
i utratę praw obywatelskich przez lat 10, 
Wyrok ten przyjęła licznie zgromadzuna pu- 
bliczność z wielkiem zadowoleniem, Niezadłu- 
go rozpocznie się przeciw Braunsteinowi pro- 
oea o zamordowanie własnej żony, której się 
rzekomo pozbył dla tego, aby mu nie prze- 
Bzkadzała w epełoianiu oszustw. 

Spór o perłę. Pewien jegomość zapramł 
niedawno w Berlinie przyjaciółkę ewoją na 
kolacyę. Padano ostrygi, W jednej z nich 
pani zaproszone znalazła perłę wartości kil- 
kuset marek. Zachodzi więc pytanie: do ko- 
go istotnie należy ta perła? Uzy do restau- 
ratorm, który aprzeduł gościom jedzenie? czy 
taż wreszcie do jego przyjaciółki, która perłę 
znalazła? Prawnik berliński, prof, Garein, 
twierdzi, że perła jest własnością osoby, któ- 
ra kupiła kolacyę; natomiast profesor uniwer- 
gytetu królewskiego, dr Juliusz Gierke,, jest 
zdania, że perła należy do osoby, która ją 
znalazła. Twierdzenie to opiera profesor na 
rozumowaniu następującem: „Kto podczas po- 
siłlku, na który go zaproszono, bierze sobie 
potrawę, ten ataje się potrawy awojej wla- 
Acicielem, jak również wazelkich części jej 
składowych, niezdatnych do jedzenia. Pra- 
wnie przedstawia się sprawa przy zaprosze- 
niu do wzięcia udziału w posilku tak, że z 
woli biorących udzial w posiłku przeniemienie 


własności potrzwy ze wszelkiemi jej częśsia- 
mi składowemi oraz dodatkami odbywa się 
chwilą, gdy za zgodą ngoszezającago po- 
trawa dostała się gościowi 

Niebozpisczna pocztów:a. Z Lublińca na 
Górnym Śląsku donoszą gazety niemieckie, 
że tamtejszy sąd ławniczy odkrył znów „nie- 
bezpieczną" dla calości państwa pruskiego 
i podburzającą pocztówkę polską i nakazał 
jej skanfiskowanie, Rzeczone gazety tak opi- 
əują ową niebezpieczną pocztówkę: Pa roz- 
bitej z wewnątrz bramie więziennej, która 
upadając, przygniotła Prusaka i Moskala, kro- 
czy niewiasta w bieli, z wieńcem cierniowym, 
nad nią unosi się biały orzeł. Niewiastę pro- 
wadzi dwoje „polskinh* dzieci, chłopczyk i 
dziewczynka. Przed niewiastą postępuje „pol- 
ski“ młodzieniec, dmący w zóg i trzymający 
w reku chorągiew z napisem: „Wolność na- 
rodom*, 

Olsztyn i Prusy Wschodnie poczcie pru- 
skiaj nieznana! Pod tym tytułem „Dziennik 
Poznański“ w nrze 80 drukuje poniższy liat 
warszawskiego prawnika i literata, adwokata 
przysięgłego, Stanisława Bełzy: 

„Pawie Redaktorze! Sądząc, że cały ogół 
polski, a za polakim i enrepejski, niepomier- 
nie zadziwi wiadomość o zdumiewającej zai 
ste nieńwindomości niższych urzędników po- 
czty pruskiej, komunikuję fakt znamienny, 
jaki mi się w tych dniach przytrafił, Wyała- 
łem z Warszawy redaktorowi „Gazety 0l- 
sztyńskieju paczkę książek pod adresem: 
„Rekomendowano, Redakcya Gazety Olaztyń- 
skiej, Olsztyn, Prusy Wschodnie“, — Na- 
pis był naturalnie czysto polski, Otóż wozo- 
raj poczta pograniczna pruska zwróciła mi 
tę paczkę i postawiwszy przy wyrazach: 
Olsztyn i Prusy Wschodnie, znaki zapytania, 
opatrzyła je napisem; „Inconnu“, Komuniku: 
jąc wam o tem, przesyłam zdjętą z paczki 
opaskę, a może który z posłów w Berlinie 
zrobi z niej właściwy użytek. Proszę przyjąć 
zapewnienia azacnnku*. Stanisław Bełza, 

W gyrzypisku do tego listu, oharakteryza- 
jącego jaskrawo stosunki „państwa bojaźni 
bożej i dobrych obyczajów”, „Dziennik Po- 
znański* nadmienia, że otrzymaną od Stani» 
sława Bełzy opaskę odesłał do biura infor- 
macyjnego poznańskiego, Nie wątpimy, że za 
sprawą uaszych posłów w Berlinie, szykana 
poczty pruskiej, zabawiającej się nienawiścią 
do wszystkiego, „co polakia*, znajdzie nale- 
żyte napiętnowanie. 

Oburzona mniszki greckie. Z Londynu dono- 
8zą o wesołej przygodzie z pobytu cesarza Wil- 
helma na Korfu. Angielscy kadeci marynarki z 
krążownika „Bulwark*, którzy zwiedzali A- 
cbilielun, pałac 6. p. cesarzowej Elżbiety, po- 
wracając na okręt, spostrzegli, że łódź, któ- 
ra ich ma podwieżć ku pancernikowi, jest za 
mała Trzej kadeci, którzy nie znaleźli miej- 
aca w łodzi, rozebrali się i rzucili się w mo- 
rze, aby wpław przebyć oddzielającą ich od 
pancernika przestrzeń, Zakonnice z klaszte- 
ru, znajdującego się na wygpie Ulissesa, któ- 
re to widziały, uezuły cię obrażone tym wi- 
dokiem i skarżyły się na to. Ceseż Wil- 
helm, bawiąc na Korfu, dowiedziawszy się o 
aferze, lubiąc, jak zwykle, wtrącać si; wa 
wszystko, sygnalizował admiralowi angielskie- 
mu: „Dlaczego pańscy kadeci kostyamem 
swoim zgorszyli Świątobliwa greckie dziewi- 
ce?" Na lo odpowiedział admirał angielski 
dowcipnie: „Fałszywie poinformowana Wa- 
ezą Cenarską Wysokość O kostynmie nia 
może tu być mowyl* 
> — c c 0 


Prosimy odnowić prenumeratę! 


Frenumerata „Nowin* wynosł: 


W Krakowie  raiesięcznie . 1K40h 
Na prawincyi S 1K50h 


i Perkalo, Batysty, Płótna Szyrtyngi, Bio- 
Materye wełniane lizng stołową. Rieliznę męską I damską 


własnego wyrobu, Flancie, Barehsny, Płócionka, Żefry, Krotony, Bluzki 


D i Hsiki gotowo, Koce, Kapy. Chodniki, Wyprawy ślubne poleca 3 
3 Tani Sklep Ghrześciański „Pod Kośeiuszk'ą“ 
85 u Krakowie, ul. Mikołajska L I. 


Ziacania zamiajso. wysyła aig odwrotną goczią, - w niedziele i święta sklap zamkniqty, — Geny niskie stała, 


Fabryka wyrobów cukierniczych 


Józefa Siermoniowskiego 


w Krakowie, ulica Bracka Nr, 7. przyjmoje 


Zamówienia świętalne. 


Sławna z dohraci wyroby zjadnały powszechna uznania. 


g" 


pa o 


SKŁAD PIWA ŻYWIEĆ KIEGO 


Z ARCYKSIAŻECEGO BROWARU 
sprzeduje piwa znane ze swej dobroci z dostawą na żądanie do domu 


2 hal. 10 
5 bal, 50 


nie niejący w całym kraju konkurencył, 
przez powagi lekarskie zalecwny 


11 flaszek piwa cesarskiego kor. 
11 faszek piwa marcowego kor. 


PORTER 


flaszka duża 41 halerzy, mała 38 halerz 

BĘ” A LE om w cenie jak porer. 
GŁÓWNY SKŁAD M UL. ŚW. ANNY3. 
W KRAKOWIE LUDWIK LAZAR TELEFON 423. 


Obok składu urządzone są pokoje do śnindań 2 piwaln żywieckiem na szklanki 


= Jimena F 


Bazar krajowy 


W KRAKOWIE 
róg głównage Rynku i ulicy Brackiej 
poleca 
w wielkim wyhorze: killmy w „MAjnow: 
==: szych stylowych rysunkach == 
Makaty Ruczackie | Andrychowskie zło- 
tem | srehrem przetykane === 


Portyery kilimowa i. Dzim 0zim“z Wiazowny. 
Ghodniki w różnych kolorach. 


Nowo otworzony | 


skład wózków dziecinny ch” 
łóżek blaszanych, maszyn 
Singera do szycia i haftu, < 
rowerów i wszelkich przy A 
borów do tychże dywanów, OX, 
chodników, kocyków, portyer, kap na 
łóżka oraz zegarów, luster i t. p. 
poleca w największym wyborze i po 
najniższych cenach 


Arnold Fallek 


w Krakowie, ul. Grodzka |. 43 
rami w Podgórzu, Rynek |. 10, l. piętro. 


szynki domowe l 
! Le. WINCENTY SATALECKI NP OO wie. ||| ;| Kalendarzyk «a f 
f pa a aaan a "tale E | brzowo, wiejskie, «ae Pamiątkowy | 
r h M likni 
> a ra OE S T LR © Wiśniowa nalewka Poza ONE ar 
ki specyalnau, Wyborna i 
miody pitne, WINA | 
węgierskie i francus. |af 
kisling smaczny bu- Ułożył BŁ. „taki Wyau SŁ gyram wloz | 
telka 50 ct 200 (1-4) zeta. jęgyrikach | u nydawry ol dw.Jane S9 w Krukawia, ; 
w bazarze spożjwozym r j 
- wc E mowy sie! Eon kowe yy ww Tama 
TIEA TETET BHEO ig ulica Florysńska L 40. (uż prae plaou Bucrepańakim) elta Nr. GBI Filin di 
. — ukła! ogrze| l E: 
SĘ | W iedrisie i iwięa samiięt. ora W ARA 
Włyśienity pI RTER krwi | poczykije się hony T ONES 
Na żąd spłata w ratach ięcznych. 
af OSZUKUJE SIG DONY | ga asanto amiata e pataca mata, 
dla niednkrawnych jakotaż doskonałe do trojga dzieci, RE na DRE ed (EE przyjmuje Żak dy 
fi , L i Ę ROR U WAGA, RACE ZST OU agh: 
Piwo Marcowe, Bok i Leżak È | ènn zasyca wile Sien. | | n ai eain aenn moja inguine 
a EE EE ada 
umiarkowanych poleca Kupię PRADA: dam- trumny wyiahiam. 1w B 
Zarząd browaru w dobrem stani ulica Kar. | qamma 
i i melicka |. 34 Skład nifty ] 
Zygmunta Marsa i Bei Ę |900 * ayra l Bagduwa f) apramnieca 
3 a a UT SIN 
xy x x hatę najlepszą rosyjsk: 
POGOTOWIE ER ES pod drsa 
e LELET YTTI VISSTE |S. W. Perłowa, oraziCey: 
l lon i angielską poleca K. Rasa i Cua 
i firma „FORTUNA“ w Krakowie, ulica ów. Gartrady L 4. 
»HENNOLINA:: Kraków, Sukiennice |. 23. 
Na śluby 
| barwi wiesg siwe TEE ad Blond ea, kia | Rasozy I Remizi In 
- in śluby, chrzty, spacery i po- 
P (WISKA REMI, KRAKÓW, PLAG MARYACIL Í Estio p a EGW 
w ATaZOWIe 8l 
Perfumerye. Fabryczny skład grzebieni. P. GUŻIKOWSEI 


æ Pgdzichàw I. 18. śalefon 3 


Jo cenach tanich fabrycznych poleca odpowiednie 
na podarki świąteczne, ozdobne, piękne 


kosze napełniane flaszkami wybo- 
© rowych wódek, koniaków ete. $% 


Probiernia Marezyúskiego 


Kraków, ulica Floryańska |. 82 


Ażeby nie błądzić |. 82. jest umieszczona w wielkich rozmiarach na oknie wystawnem. 


Fabryka telofon 77. Prohiernia telefon 605. 


Ubranie wA od 8 „dr. i wyżej 
"Spodnie od 4 zy S0 ts 

Bluzki studenckie od 4 zlr. 50» nt. 
Zarzutki od 10 złe itd, itd, 


Wydawca; Laicyna S4czepańńka. Hedaktor cdpowiedzialny: Ludwik Szczepański, 


